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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jj a ś n ie js z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO. 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m ił o ś c iw ie j  ze­
zwolić raczył na pozostawienie w kraju tutejszym  
w ygnańca M ikołaja Bahurshiego, k tó ry  p o ta je ­
mnie do K rólestw a powrócił.

—  R a d a  adm inis tracy jna  K ró les tw a ,  w  sk u te k  N a j ­

w y ż s z e g o  pozw olen ia  pow ro tu  do k ra ju  Ignacem u My- 
śliborskiemu, Teofilowi Uszyńskiemu, J an o w i  Grabowiec- 
kiemu i Adolfowi Żabickiemu, tudzież  na  zasadzie p o ­
stanow ien ia  z d. 17 (29) czerw ca 1841 r. na p rze ło ż e ­
nie d y re k to ra  głównego p rezyd u jącego  w  K om . Rz. 
P .  i S. stanowi: Ignacy  M yśliborsk i,  postanowieniem 
R a d y  adm inis tracyjnej z dnia 30 stycznia  ( l t  lutego) 
1845 ro k u ,  Teofil U szyńsk i ,  postanow ien iem  z d. 19 
(31) paźdz ie rn ika  1843 r., Jan  G rabow ieck i,  p o s ta n o ­
wien iem  z d. 25 l is top ada  (.7 grudnia) 1852 r. i A do lf  
Zabicki, po s tanow ien iem  z d. l (13) maja 1853 r. na 
ko n f iska tę  m ają tku  skazani, w ra c a ją d o  używ ania  p raw  
cyw ilnych , p ie rw szy  od  dnia  11 (23) czerw ca 1857 r. 
drugi od  dnia 26 lipca (7 sierpnia) 1857 ro k u ,  trzeci 
o d  dnia 2 (14) paźdz ie rn ika  1S57 r. i czw arty  o d d  15 
(2 7 ) kw ietn ia  1857 roku ,  j a k o  od  daty  N ajw yżej im 
udzielonego ułaskawienia . M ają tek  więc, ja k ib y  od  tej 
d a ty  s ta ł się k tó reg o  z nich w łasnością ,  nie ulega ju ż  
konfiskacie , k tó re j  sk u tk i  rozc iąga ją  się ty lk o  do fun­
duszów  w y k ry ty c h  lub  w y k ry ć  się je szcze  mogących , 
ja k ie  k ażdy  z nich p rz e d  da tą  w yrzeczenia ,  k o n f isk a ty  
p o s iad a ł  lub też ja k ie  na nich p o  tę  datę  ja k ie m b ą d ź  
p ra w e m  p rzypada ją .

—  R ada  adm inis tracyjna  na posiedzeniu  z d. 28  lu ­
tego (12 marca) r. b. m ianowała: x ied za  Antoniego 
Gułm ana, k an o n ik a  ho norow ego  Lubelsk iego , p ro b o s z ­
cza w O krzei,  k anon ik iem  k a te d ry  P od lask ie j ,  a x iedza  
Ju l jan a  Tarnaviskiego, k o m m e n d a rz a  kośc io ła  paraf ja l-  
nego w mieście S łu pcy ,  w  gub. W a rs z a w sk ie j ,  p r o b o ­
szczem tegoż kościoła.

—  Odebraliśmy następujący  list:
Szanow ny redaktorze’.

W  num erze Kroniki 100 z daty  16 kwietnia r. 
b., przekład z francuzkiego komedji Prawa męża, 
przypisany został mej zonie. Przez poszanow a­
nie własności, uważam za obowiązek pow rócić 
ja k  najprędzej u tw ór ten  istotnem u jego  au to ro ­
wi i w  tym  celu pośpieszam  zawiadomić W . P an a

Dobr., źe żona moja nie tłóm aczyła komedji rze­
czonej.

Pew ny jestem , źe redakcja K roniki sama uzna 
potrzebę rychłego sprostow ania zaszłej pomyłki 
i zamieści w  najpierwszym  numerze swoim niniej­
szą reklam ację.

P rzytein  mam zaszczyt załączyć zapewnienie 
wysokiego pow ażania i szacunku W . P ana Dob \  

Uniżony sługa, Tomasz U nicki.
W arszaw a d. 17 kwietnia 1858 r.

Prokurator królewski przy trybunale cywilnym gubernji 
warszawskiej w Warszawie.— Z aw iadam ia  o so by  inte- 
re s so w an e ,  źe H elcm an W incen ty ,  kom o rn ik  p r z y  t r y ­
buna le  cywilnym gub. w arszaw sk ie j  w W arszaw ie ,  za ­
w ieszony  w  u rzęd o w a n iu  z p o w o d u  b ra k u  kaucji ,  d e ­
cyzją tegoż t ry b u n a łu  z d. 31 m arca  (12  kwietnia) r. b. 
do sp ra w o w an ia  o b o w iązk ów  k o m o rn ik a  p r z y w r ó c o ­
nym zosta ł .— R ad ca  ko lleg ja lny  Bogucki.

C Z T E I & ir  L IS T Y  O  L l K  t C J I .
do lir. A.  O. przez JB. *\

Drezno dn ia  7 listopada 1857 r. 
IV .

( D o k o ń c z e n i e . )
(Patrz  N r  K ron ik i  101.)

Pierw szą w ioską którąśm y spotkali po dobrej 
półgodzinie było Werben i przez serbów  tak  n a­
zywane. W erben  je s t  (coś nakształt kollokacji: 
czterech niemców, częścią szlachta, a między 
tymi L andratli v. Schonfeld, mają tu  (swoje po ­
siadłości, z k tó rych  niektórzy znaczną część w y­
najm ują tow arzystw om  włościańskim Jpo cenie 
około pięciu ta larów  z m agdeburskiej morgi. Być 
może źe to je s t  skutkiem braku rąk  do pracy, na 
co się od pewnego czasu tu  i ówdzie w Niemczech 
skarżyć zaczynają. Tem  łrtw iejbym  to rozumiał, 
ze stosunki w Luzacji przypom inają znane|nam  
stosunki K ięztw a Poznańskiego. I  tu  szlachcic, 
raczej właściciel ziemski, utw orzył około swego 
dw oru odrębną wieś dla czeladzi i robotników , 
którym  oprócz p łacy dziennej, da je dom y i ogrody 
a którzy za to cały tydzień pracow ać muszą na 
jego  polu. T o  też ze zdziwieniem widziałem tych  
ludzi zajętych w niedzielę na  własnym  kaw ałku

Przegląd  Tygodniowy.
Korrespondencja P rzeglądu tygodniowego K iernozie. —  

Stare miasto. —  Biłgoraje.  —  M aków. —  W a rsza w a . —

Berdyczów .

Do
mojego przyjaciela  posiadacza jednopiętrowej ka­

mieniczki w mieście Kiernoziach, lis t otwarty.

Kochany przyjacielu!

Żądasz bym ci przysłał trochę nowin z W ar­
szawy, z wielkiego miasta, tak bowiem nazy­
wasz siedzibę naszą w zbytniej twojej łaska­
wości* Wbiłeś mi sęka w głowę tem żąda­
niem. Chcesz także żebym ci życie W arszaw­
skie w kilku słowach skreślił. Nowin ci nie 
piszę dla 24 ważnych przyczyn z który naj­
ważniejsza że teraz brak ich zupełny, co do 
życia, to inna rzecz, mogę ci o nięm powie­
dzieć ale nie wiele się tem zbudujesz. Jest o- 
no obecnie najmonotonniejsze jak  tylko może 
być. Kosztowne to prawda ale i nie zabawne to 
także prawda. Warszawianie umieli dokazać 
tej sztuki, że wydając stosunkowo dwa razy

ziemi. Potem , szczególna to rzecz, w  plemieniu 
słowiańskiem zwykłe tak  mocno przywiązanem  do 
rodzinrej ziemi, szczególna, niemniej jed n ak  p ra ­
wdziwa, źe mnóstwo włościan w ędruje do Am e­
ryki, a od niedawnego czasu naw et do A ustralji. 
K u tej ostatniej krainie zw róciła myśli sw ych 
ziomków m łoda dziewczyna; sierota nic nie m ając 
do stracenia, siadła na okręt p łynący do A ustra­
lji i w ylądow ała na ty ch  odległych wybrzeżach. 
Tam  sobie upodobaw szy pisała do kra ju  rodzin­
nego, zachęcając ziomków, szczególniej koleżan­
ki bardzo tam  grzecznie witane, do naśladow ania 
je j p rzykładu i uprzedzając je  tylko, źe stro ju  oj­
czystego wyrzec się będą m usiały. Nie jed en  też 
Serb już  tain od tąd  popłynął, pow iadano mi, źe 
m ają w A ustralji swój kościół. W łościanie S pre- 
ewald-i, w  okolicach B urg dość są w ogóle za­
możni; bogatsi m iewają do czterdziestu m org w ła­
snego, a lepszego niżeli pod Choczobusem grun­
tu, chociaż i takich widywałem  co nie m ają n ad  
trzy  morgi, resztę donajm ując. Co więcej, ja k  
słyszę, bardzo wiele je s t  takich, co nic zgoła nie 
posiadają, tw orząc rodzaj pro leto rja tu  będące­
go zawsze na wylocie do Ameryki byle na p o ­
dróż zkąd dostać. Zdaw ałoby się więc, ź e rą k  do 
p racy  brakow ać nie(powinno. Ale perspektyw a 
w łasności na nowym  lądzie i codzienne oczekiwa­
nie i wyglądanie środków  do, przejazdu, bardzo 
mogą odw racać od  mozolnej p racy  na gruncie 
większego właściciela. Być też może, źe te kom- 
panje emigranckie, k tóre pozakładaw szy wszędzie 
kantory, tak  czynnie ułatw iają w yludnienie N ie­
miec, niedługo w ynajdą środki do przew ożenia 
i tych  co nic prócz łachm anów nie mają. Ja  tym ­
czasem myślałem o korzyściach gdyby się część 
tego potoku  ku nam  zwróciła, ku xięztwu gdzie- 
by  z korzyścią mogła zastąpić niemców. Tem  
mniej też rzecz ta  byłaby bardzo niepodobną, źe 
ile mogłem wyrozumieć, Serby nie mieliby w strę­
tu  do je j przedsięwzięcia, chcieliby tylko mieć 
możność nabyw ania własności. Pom inąwszy po ­
krew ieństw o obyczajów, języka, położenia i oko­
lic, rozumiałbym, źe szczególniej podobieństw o 
n a tu ry  gruntu a ztąd i metod rolniczych, bardzo

tyle pieniędzy co inni ludzie, dwa razy mniej 
za to osiągają przyjemności. Jak mi się spy­
tasz gdzie się bawią, odpowiem ci że nigdzie, 
jeśli zaś zabawą nazywasz jedzenie i picie, to 
jest jej cokolwiek ale i ta  droga. A to wszyst­
ko do tego stopnia, że z rozpaczy W arsza­
wianie rzucili się w ostatnich czasach do mu­
zyki i do małżeństw. Tak jest, żenią się na 
gwałt iprzygrywają sobie na te gody dla roz­
weselenia. Oprócz tego dwie teraz manje o- 
garnęły nas, manja wydawania pieniędzy i 
manja robienia ich, chociaż pierwsza dale%> 
jawniejsza w skutkach. Dziwna przytemrzecz 
że chociaż na każdym prawie, domu wystawio­
ne karty, ogłaszające lokale do najęcia, ko­
morne nie tanieje wcale. A jednak zdaje się że 
przyjść do tego musi, bo mnóstwo nowych do­
mów stanęło, na ulicach ubocznych, rząd po­
zwolił.budować drewniane domy, w których 
biedniejsza klassa znajdzie łatwe i pewnepo- 
mieszczenie; raz się przecież z tem zdzier- 
stwem musi skończyć. Co do tych nowych do­
mów, budują je po większej części z wielkie- 
mi zbytkami", a to nie potrzebnie, lokale w nich 
duże, na samych wielkich panów co mogą 
płacić po kilka tysięcy rocznie, posadzki z dro­
gich drzew, klamki kryształowe, szyby ze j

szkła lustrowego. To chyba na uciechę dla 
służących magnackich żeby mieli co tłuc, a 
nasz brat me ma się gdzie pomieścić, bo gdzie 
spojrzysz to za drogo na naszą chudopacholską 
kieszeń. Żeby zamiast tego wszystkiego pomy­
śleli o dogodnych, suchych, zdrowych lokalach 
o zaprowadzeniu porządnych odźwiernych, 
byłoby lepiśj i pożytecznićj. Są tam podobno 
już jakieś nowe projekta na wielką skalę, ale 
o tem sza jeszcze. Chleb tańszy, mięso nie 
droższe, na ulicach kurz, w domach rwetes, 
bo to kwietniowe porządki, zresztą goście 
rozjeżdżają się na wieś, a wkrótce zapewnie 
połowa mieszkańców tutejszych wywędruje 
do wód za granicę. Ot i  wszystko podobno. 
Ale, ale, strzeż się tam kochanie zaziębienia, 
bo tu u nas kilka niebezpiecznych z tego wy­
wiązało się wypadków. Te krótkie wiosenne 
okrywadełka to licha warte, a wymyślone tyl­
ko na pociechę^ krawców i większy dochód 
medyków. Ściskam cię serdecznie etc.

Do
P anny P etronelli w ry n k u  Starego Miasta.

Wielmożna MościaDobrodzićjko!
Bardzo się cieszę że państwo macie urzą-



b y  luzackich rolników nam zalecały. T rudno  mi 
w szakże było wyrozumieć m etody w Niższej Lu- 
zacji używanej, bo chłop na  małym kaw ałku go­
spodarując, nie trzym a się żadnej system atycznej 
rotacji. Bardzo mało lub nic wcale nie daje polu 
spoczywać i wyciągnie z niego co może,, siejąc bar­
dzo często ja k  mu w ypada. Cożkol wiek bądź, zda­
je  się, że gospodarstw o chłopskie w Luzaeji je s t  
poniekąd systematyczniejśzem niźli takież same 
gospodarstw a np. w niektórych okolicach, szcze­
gólnie wyższej Saxonji, gdzie chłop znacznie 
mniejsze posiadając kawałki, o żadnym  system ie 
nic zgoła nie wie, sieje żyto lub pszenicę, albo 
sadzi kartofle tak  długo jak  11111 w ypada i pokąd 
ziemia usług nie odmawia.

Porządne gospodarstw o można widzieć tylko 
u w iększych właścicieli. Dodam tu  jeszcze, że u- 
p ra .v aw  Niższej Luzaeji, je s t  bardzo często nad ­
zwyczaj mozolną: naprzód, bardzo wiele karczun- 
ków, potem  jeszcze więcej piasku. Najlepszy 
grunt, jak i m ają w okolicach B urg je s t  glinka, 
ż w ielką proporcją piasku, zafarbow ane marglem 
praw ie bez śladów  czarnoziemu. Ale tym g ru n ­
tem nie wszędzie się Cieszą, a znacznie więcej m a­
ją c  szczerego piachu, muszą z mozołem wywozić 
lepszą ziemię z ogrodów, z pod karczunków, m u­
ły ze strumieni na owe w ydm uchy i żyzną w ar­
s tw u je  pokryw ać. P racę tę, jeśli mnie pamięć 
nie zawodzi, nazyw ają Rigid . Jak  nieocenionym 
byłby  taki robotnik u nas, gdzie ty le mamy nie­
użytków  do zamienienia w rolę!

W  W erben zdecydowałem się dla braku czasu 
pom inąć Desznio i w prost zdążać do Cottbus. Za 
wsią, przechodząc podłe cmentarza, widziałem 
raz jeszcze obrzęd pogrzebowy, nowy, tym  razem 
dostrzegając w nim szczegół. Kobiety były wedle 
starego serbskiego obyczaju, całe w bieli. Szata 
ta  żałobna zwana B ety  tub , składa się ile dostrzedz 
mogłem z dw óch części: biała ja k  śnieg zasłona 
przykryw szy głowę i prawie całą twarz! spada, 
w  obfitych fałdach trochę poniżej stanu, gdzie się 
zlew a ż takiejże białości fałdzistą spódnicą. R a­
zem, stanowi to w cale fantastyczną całość, p rzy­
pom inającą trochę tajemnicze obrzędy starosło ­
wiańskiego pogaństw a —  trochę naszych żydów 
na okopisku. S tare te  serbów zwyczaje coraz 
Więcej znikają. Beły rub, szata zresztą względnie 
do możności, dość droga, używ anym  już byw a 
li tylko przez kobiety ściślej ze zmarłym spokre­
wnione. Toż samo z obrzędami weselnemi. P o ­
wiadano mi, że dawniejsze szumne cugi i obrzędy 
praw ie zupełnie ustąly  skutkiem rozporządzenia 
landratów , którzy widzą W tych  zabaw ach zakłó­
cenie porządku publicznego, uw ażają naw et' nie­
które z nich za niebezpieczne, z powodu koni ła ­
tw o się płoszących. W esele serbskie je s t  dziś 
sprow adzone praw ie do zw ykłych rozmiarów p ro ­
testanckiego wesela. T aki będzie z czasem koniec 
tych  w szystkich ludow ych strojów  i zwyczajów 
które się jeszcze tak  gęsto trzym ają, pomimo w y­
silenia cywilizacji znoszącej różnice.

Przeszedłszy przez wioskę Golcy i zostawiwszy 
trochę na lewo Gurow, między szóstą a siódmą

dzić u siebie teatr amatorski, jest to dobra 
myśl i rzecz zabawna z gruntu. Ale nie bierz­
cie nic z Bohomolca, bo chociaż sztuka jego 
m iała powodzenie na teatrze dobroczynności, 
to powodzenie to byłoby jeszcze większe gdy­
by wybór był inny. Pytasz mi się panna ze 
skromnością właściwą twojśj płci, dla czego 
na tym teatrze damy lepiej grały od mężczyzn 
i czy to jest ogólna zasada. Gdybym był zło ­
śliwy, odpowiedziałbym ci na to parę słów  o 
komedji życia, ale nie chcę zaczynać wojny. 
Owszem powiem że p łeć żeńska, jako przy­
zwyczajona teraz więcćj niż my do życia do­
mowego i zastanawiania się nad niem, potra­
fi także lepićj jego prawdę odtworzyć. Natem  
cała sztuka. Mężczyźni mieliby prym, gdyby 
szło o przedstawienie jakich sztuk z życia 
resursowego. — Pytasz się mię także sza­
nowna mościa dobrodzićjko, wiele zebra­
no ogółem z koncertu na dochód Moniuszki, 
bo o tem wyraźnie nie donosiliśmy. Podobno 
summa ogólna wynosiła około 4000  rs. a do 
tak wielkiego rezultatu najwiecćj się przyczy­
niło gorliwe współdziałanie "pani K*, która 
tez była główną promotorką tego koncertu. 
Sam Moniuszko ma wkrótce przybyć do War­
szawy. —  Zachęcaj też mościa dobrodziejko

wieczorem stanąłem  w Cottbus. O dziewiątej, przy 
jasnej, miesięcznej ale zimnej nocy, pędziłem ku 
granicom saskim. W  Ivonigsvvartha przesiedliśmy 
się w powóz z napisem: Kónigl. Sachs. Post, a 
nazajutrz 5go października, byłem z pow rotem  na 
B ruhlow skim  terassie.
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S Ł Ó W H A  K O M P A N A  D R Ó G  Ż E L A Z N Y C H  W  R O S S J I  O -
Odbiór przez kom panję robót nu drodze żelaz­

n e j St. Petevs b u r gs/co -W ar s ta  w s/ciej. Podział 
drogi. S k ła d  j e j  zarządu.— 15go m aja 1857 r. 
koinpanja przystąpiła do odbioru sekcji drogi że- 
laśnej St. Peteraburgsko-W 'arszaw skiej otw artej 
do exploatacji, jak  również robó t na niej doko­
nanych. Do zarządu ruchem  na tej sekcji, jak  
również do robó t i przygotow ań, koinpanja w y­
znaczyła swoich urzędników częścią poddanych  
E ossyjskich. częścią cudzoziemców. Cała liuja 
drogi żelaznej od St. P etersburga do W arszaw y 
z odnogą ku Pruskiej granicy, podzieloną została 
na 3 oddziały (divisions). Każdym  oddziałem za­
wiaduje osobny naczelnik, a naczelnicy zostają 
pod zwierzchnictwem dyrektora drogi inżyniera 
trancuzkiego Poiree (Ingenieur en chef des ponts 
et chaussees de 2de classe).

l s z y  oddział od St. Petersburga doD ynaburga, 
ma około 492 w iorst długości. Naczelnikiem jego 
je s t  inżynier francuzki p. P iaron  de M ondesir 
(Ingenieur ordinaire des ponts et chaussees de 
le re  classe).

2gż oddział od D ynaburgą do rzeczki Dereż- 
n icy , niedaleko od wsi M ergażery, ma około 220 
w iorst i prócz tego odnogę od W ilna do Pruskiej 
granicy blizko 170 wiorst. Naczelnikiem jego  in ­
żynier francuzki p. B laram berg (Ingenieur o rd i­
naire des ponts et des chaussees de le re  classe.

3 ci oddział od w si M ergażery do W arszaw y, 
około 300’ wiorst. Naczelnikiem jego  p. Grille 
(Ingenieur ordinaire des pouts et chaussees de 
le re  classe).

Oddziały dzielą się na sekcje (sections) lszy  
zawiera w sobie sześć sekcji, 2gi cztery na W a r­
szawskiej linji i trzy na odnodze, 3ci cztery sek­
cje. Długość sekcji zawisłą je s t od ważności 
przedsiębrać m ających się robót, lub też od miej­
scowości w miarę większych lub mnityszycli tru ­
dności napotykanych przy exploracji. Sekcje zo­
stają  pod kierunkiem osobnych inżynierów z ty ­
tułem  naczelników sekcji (chefs de sections). 
Naczelnicy sekcji m ają pod sobą pomocników 
(sous-chefs de section) konduictorów (conducteurs) 
i dziesiętników (piqueurs), lecz kom plet ich jesz ­
cze nie zupełny. W  liczbie naczelników sekcji i 
i ich pomocników znajduje się 22ch oficerów 
korpusu  inżynierów  kommunikacji lądow ych i 
w odnych i óciu franeuzkich inżynierów, a m iano­
wicie: 3ch inżynierów zwyczajnych dróg i mo­
stów' (Ingenieurs ordinaires des ponts et chaus­
sees) i dwóch cyw ilnych inżynierów (Ingenieurs 
civils). Zarząd ruchu  obejmuje trzy oddzielne

( j  P oczerpn ię te  z G azety  dla A kcjon is tów , w y c h o ­
dzącej w P e te rsb u rg u .  (Przyp. Red. Kr oni)

swoje przyjaciółki żeby kupowały śpiewy 
z Halki, lepsze to i dogodniejsze od trylów 
włoskich i franeuzkich, a i dla przechodniów 
ze Starego miasta będzie przyjemniej, jak 
przez okna otwarte w lecie usłyszą coś ta­
kiego co ich zaraz złapie za serce.

Uniżony sługa etc. 

Do
Pana Moszka Hausman utrzym ującego handel 
korzenny a p r z y  tem xięg a rza  i a n tykw a rju sza  
* w B iłgora ju .

Panie Moszek!
Żądasz pan odemnie żebym ci zarekomen­

dował jakie nowości do twojego handlu, a 
przytem nadsyłasz mi do umieszczenia wier­
sze trzech poetów i siedmiu poetek z waszych 
okolic. Dodajesz panie Moszku że życzeniem  
twojem jest iżbym się ograniczył na wskaza­
niu ci tytułów nowo wyszłych powieści, a 
w najgorszym rązie wierszy, bo naukowe xiąż- 
ki jak utrzymujesz, nie idą u w as.w ca’e. Nie 
ma dziwu że nie idą, bo kiedy u nas nie w y­
chodzą, to i u was iść nie mogą. Co do po­
wieści, gazety tak wszystkie zabrały, że mu­
sicie się ograniczać na przechodzonych już,

części: 1 ) ruch, 2 ) zakład pociągow y i siłę poru­
szającą (le m ateriel et la  traction) i 3) napraw y 
drogi i je j porządek. .W szystkie te trzy  części 
zostają p od  kierunkiem dyrek to ra drogi. Ruchem  
zawiaduję inspektor exploatacji z dwom a p o ­
mocnikami, to je s t  inspektorem  ruchu, inspekto­
rem rachunkow ości na stacjach (inspecteur de la 
comptabilife des gares). Zakład pociągow y i siła 
poruszająca zostają pod  zarządem osobnego in­
żyniera— obowiązki te spraw uje m echanik Gon- 
tzenbach. Nakoniec obowiązek utrzym ania drogi 
w należytymi porządku i czynienia i potrzebnych 
napraw  włożono na naczelników oddziałów.

S ta n  robót na drodze od Gatczyna do Ł u g i około 
15 m aja r. z .— Przy objęciu przez T ow arzystw o 
stan  tych robó t był następujący: N asypy ziemne 
11a całej przestrzeni 8 6 7 , w iorst, były ukończone 
oprócz bocznych kanałów  i niektórych spadzi- 
stości niew yrów nanych po bokach m osty i t. d. 
w liczbie 26 ukończone— oprócz wielkiego m ostu 
przez Ługę k tó ry  dop;ero w sierpniu stanął go ­
towy. Na rozciągłości 40 w iorst zrobiono prze­
jazd y — wystawiono 96 budek strażniczych. Ze­
brano m aterjał do robó t ostatecznych, jak o  to 
podkłady  do dw óch kolei i szyny do jednej.

Sta n  robót około 1 w rześnia .— Tow arzystw o 
w tym  czasie przedstawiło także roboty, a mia­
nowicie: Zaczęto przekopyw ać boczne kanały. 
Rozrzucono podkłady dla dw óch kolei na prze­
strzeni 35 wiorst, a na pozostałych 51Yi ty lko 
dla jednej kolei. N a całej drodze tego oddziału 
ułożono poprzeeznice i szyny pod  jednę kolej— 
a prócz tego po stacjach tam  gdzie pociągi się 
mijać i rozchodzić będą, niemniej pod boczne 
koleje. D la zawracania pociągów na stacji w  Ł u­
dzę, urządzono tró jkó tną boczną kolej. Pozostałe 
38 przejazdów  po większej części ukończone— 
prócz pięciu, gdzie jeszcze brakło niektórych 
szczegółów, przytem  przejazdy te nie były  do tąd  
pom alowane. Zbudow ano drewniany m ost na 
drodze wiodącej do Ługi, na stacji tegoż nazwi­
ska. W szystk ich  stacji prócz gatczyńskiej je s t 
pięć t. j . S iw orskaja (od Gatczyny) 21 w. Dwiń- 
ska, 16 w. M szyńska, 20 w. Preobrażeńska 16 w. 
Ługska 13 w., czyli obliczywszy razem 8 6  w. 
N a  w s z y s t k i c h  t y c h  s t a c j a c h  p r z y s t ą p i o n o  do b u ­
dowania dworców (banhofówj drew nianych je - 
duopiątrow ych z murowaneini suterenam i, a przy 
nich sypano bulw ary pokry te  tłuczonym żwirem 
jak  szosę, z których podróżni po stopniach m ają 
wsiadać w wagony. Na 4cli stacjach dw orca już 
poddach  w yprow adzony— na Ługskiej zaś stacji 
dom gotów  tylko wykończano go wewnątrz. W y ­
dano rozporządzenia celem gotow aniaina stacjach 
Ługskiej, Dwińskiej i M szyńskiej rezerw oarów  
do w ody i wozowni dla w agonów — ale do budo­
w y ich nie przystąp iono  jeszczcze, D la braku  
źródeł w ody i strum ieni na tych  Samych stacjach 
mają być urządzone studnie, k tóre ju ż  kopią. 
W szystkie te budowle uważać należy jak o  tylko 
tym czasowe , w ystaw ione z pow odu naglącej 
po trzeby  — za nim po otw arciu drogi odpow ie­
dniejsze wzniesione nie będą. (Ruch na  tej d r ®

w czem zresztą nie ma nic odstraszającego 
dla xięgarzy twojego wyznania. Ale cóżby to 
były za nowości o których bym ci donosił 
powtarzając feljetony gazet? Weź oto panie 
Moszku kilka exbmplarzy „Wolnych Zartów‘c 
a nie stracisz na tem. Pierwszy numer już 
wyszedł, zawiera kilka artykułów humorysty­
cznych zręcznie napisanych, rysunki dowcip­
ne, a drzeworyty wykonane tu na miejscu, le ­
psze daleko od tych które nam dótychczas 
Niemcy dostarczały. Tapublikacja zyska zda­
je się powodzenie. Co do wierszy które mi 
przysyłasz, muszę ci oświadczyć że cieszę się 
iiardżo z takiego rozpłodnienia poezji w two­
ich stronach, ale radziłbym żebyś powiedział 
tym panom, a w szczególności paniom, że rze­
miosło poety psuje się coraz bardzićj, już da­
wniej nie było popłatne, teraz licha warte, nie­
chaj lepiej wezmą się do czego innego, za­
miast zwiększać szeregi wierszokletów, bo 0- 
statni ich spis jaki robiono w królestwie, oka­
zał liczbę stu kilkudziesięciu płci męzkićj, a 
przeszło pięćset płci żeńskiej. Przyznasz pa­
nie Moszku, że jeżeli tak dalćj pójdzie, to 
grozi niebezpieczeństwem.

Chciej p rzy ją ć  etc.



<3ze od Gatczyny do Ługi rozpoczął się 5go gru­
dnia r. 1857). Przystąpiono do urządzenia ele­
ktrycznego telegrafu na słupach we dwa dru­
ty, z których jeden przeznaczony jes t do komu­
nikacji między stacjami, a drugi między budkami 
straz’niczemi co 4 wiorsty.

Stan robót między Ługą a Pskowem. W  maju, 
kiedy kompanja przyjmowała drogę między Łu­
gą a Pskowem, wykonywano tylko roboty ziemne 
i tych było gotowe ’/ 3 części (1,146,000 saz'ni sze­
ściennych) całej ilości. Roboty te rozpoczęte z po­
lecenia rządu, prowadzono dalej przez kompanję 
tym samym trybem, do Igo września zrobiono 
370,000 sąż. sześć.— pod koniec roku mogą być 
ońe ukończone z wyjątkiem bocznych rowów i 
uprzątnięcia wykopanej ziemi. Dla zmiejszenia 
głębokości tyci) rowów, gdzie grunt był twardy, 
gliniasty, przerżnięty warstwami piasku i również 
dla zmniejszenia nasypów, Kompanja postano­
wiła na przestrzeni mniej więcej 25 wiorst, zmie­
nić pochyłość drogi w stosunku do 1/470, lubo 
spadek zatwierdzony był 1/200. Postanowienie 
to przyjętem zostało przez Główno-zarządzające­
go komunikacjami lądowemi i wodnemi. Dla wię­
kszego ułatwienia w robotach oraz przyśpiesze­
nia rozpoczęcia ruchu, kompanja poleciła w ciągu 
r. 1857 urządzić tymczasową kolej, kładąc na na­
sypach drewniane poprzecznice. Po tej drodze 
do wiosny 1858 r. na całą linją ńiiał być rozwo­
żony materjał. W  tym celu miały być postawio­
ne tymczasowe mosty nad przerwami w nasy­
pach pozostawionemi dla odpływu w.óu. Ponie­
waż drewniane pokłady tych mostów nie będą 
zasypane ziemią, naprawa ich zatem z’adnych nie 
będzie przedstawiać trudności, a utrzymane w na- 
leżytym porządku z łatwością zastąpią w począt­
ku stałe mosty, które tym sposobem bez wstrzy­
mania rucłiu budować będzie można. Z liczby 
30tu projektowanych mostów zaczęto stawiać 22 
tymczasowych, a 8 stałych.

Bobotjj i cxploracje przedsięwzięte za Psko- 
wem. W  sierpniu część robotników użytą w od­
dziale między Ługą i Pskowem, przeprowadzono 
za to ostatnie miasto i dano im zajęcie na lOciu 
wiorstach. Oprócz tego postarano się, aby robo­
ty ziemne koło Dynaburga, prowadzono dalej 
w jesieni i zimie r. z. Co się tyczy szczegółowych 
exp-loracji, do których przystąpiono w lipcu i 
sierpniu, te czynione były na całej linji od Psko­
wa do W arszawy, jak  również i na odnodze ko­
lei do pruskiej granicy.

Zakład pociągowy obejmował w dniu 15 ma­
ja: 10 passażerskich parowozów, 3 towarowych 
z tenderami, 2 wagony 1 ej klassy o 6ciu kołach, 
4 wagony 2ej klassy oSmiu kołach, 13 wagonów 
3ej klassy o 6ciu kołach, 10 wagonów konnych o 
Gciu kołach, 15 wagonów towarowych o 6ciu ko­
łach, 118 platform towarowycli o Gciu kołach. 
Od tej pory przysposobiono jeszcze 3 towarowe 
parowozy z tenderami, 6 wagonów lej klassy o 
Gciu kolach, 4 wagony 2ej klassy o 8miu kołach, 
18 wagonów 3ej klassy o Gciu kołach, 10 wago­
nów  konnych o Gciu kołach, 30 wagonów tow a­

rowych o 6ciu kołach i 88 platform towarowych 
o 6ciu kołach. Oprócz tego kompanja obstalówa- 
ła  w Anglji w zakładach Sharpa i Stuarta 40 pa­
rowozów i takąż samą liczbę we francuzkich fa­
brykach. Z tycll parowozów w Anglji obstalowa- 
nych, 8 dostawionych być miało do Petersburga 
za otwarciem żeglugi w r. b. Zakład Lauenstej- 
na na stacji St. Petersburgskiej, ma dostarczyć 
3 wagony lej klassy, 9 wagonów 2ej klassy, 33 
wagony 3ej klassy, 130 wagonów konnych, 88 
wagonów towarowych i 221 wagonów platfor- 
mowyeh. Naprawa i przerabianie paro wozów od­
bywa się na warsztatach St. Petersburgśkiego 
zakładu galwano-plastycznego, nabytego przez 
kompanję. Parowozy zaczęto ogrzewać kokem, (a) 
użycie wszakże tego paliwa nie mogło być jesz­
cze zupełnie zastosowanem, a to z powodu nie­
dawnego wprowadzenia koku, nieobeznania się 
z tym sposobem palenia mechaników, jak  ró­
wnież i ztąd, iż lokomotywy przy których uży­
wane było drzewo, zawielkie mają piece.

 _ _ [ ■

T  e  I e g r  a m y.
L o n d y n  13 K w i e t n i a. Nadeszło tu wia­

domości z Indji w tych dniach, donoszą urzędo- 
wnie z Bombay 24 Marca, że Lucknow w dniu 19 
upadło pod ciosami naszej armji. 2000 nieprzyja­
ciół poległo, 50,000 umknęło i puszczono się za 
niemi w pogoń. Mieszkańcy miasta zachowują się 
spokojnie, posiadacze ziemscy okazują się ule­
głymi.

L o n d y n  13 K  i e t  n i a. ( W  nocy). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby niższej p. Disraeli po­
twierdził, że rząd angielski negocjuje z Austrją, 
względem linji telegraficznej z Malty' do Alexan- 
drji, ale że to mocarstwo nie otrzyma wyłącznego 
monopolu.

W  przedmiocie zniesienia cła na Stade, rząd 
proponuje mianowanie osobnej kommissji.

P a r y ż  13 K w i e t n i a. Moniteur ogłasza 
że Ferrub Chan, nadzwyczajny poseł perski, miał 
wczoraj pożegnalne posłuchanie u Cesarza.

H a m b u r g  12 K  w i e t n i a. Wiadomości 
ze Szto diliolmudonoszą, z’exiąźe rejent przyjąłdy- 
missję p. ministra sprawiedliwości Gunter i zastą­
pi go baron Geer.

P. Due zostanie zapewne mianowany posłem 
w Wiedniu, poniew,aż jego nominacja do Paryża, 
spotyka Ciągle stanowczą opozycję.

(a) P iszem y umyślnie k ok ,  a nie po d ług  przy ję tego  
pow szechnie ,  chociaż mylnie używ anego w y ra z u  koks  
albo kox .  Anglicy n azyw ają  coke (wymów kok) węgiel 
kamienny, p rzez  rosz tow an ie  p o z b a w io n y  gazu w o do -  
rodno-w ęg low ego  i innych  części lo tnych, a tern samem 
stosow niejszy  do o pa łu  lokom otyw . K iedy śm y  p o ż y ­
czyli rzecz  i w ynalazek  i nazw ę rzeczy  o d  Anglików, 
p o  cóż p rzek ręcać  wymawianie  i naś lad ow ać  w tem 
N iem ców , k tó rzy  t a k ż e  po życzyw szy  rzecz  i nazw ę od 
Anglików, przechrzcil i  j ą  na kox, i na  dob itk ę  p iszą  
Coakes? (Prz. R ed .  Kr.)

A M E R Y K  A
Aew York 21 Mdrcai Senat nasz odroczył się 

do 29 b. m. Izbie reprezentantów zakommuniko- 
wano urzędowuie przyjęcie billu Kanzas w sena­
cie, ale rozprawy nad nim Izba odroczyła.

Jenerał Lane naczelnik mężów wolnego stanu 
w Kanzas, ogłósił niedawno proklamację guber­
natora Denver, w której go nazywa połwarcą, 
krzywoprzysięzcą, tyranem i stronnikiem oligar­
chicznej administracji, która jest hańbą dla na­
rodu:

— W edług 'Washington Star, Wyprawa doU - 
tah ma być doprowadzoną! do siły 5300 ludzi, i 
dowództwo ma być oddane wysokiego stopnia 
officerowi.

Według raportów z Mexyku 21 Lutego, kilka 
bitw stoczone było między Zuloaga i armją kon­
stytucyjną, ale we wszystkich dotąd pierwszy 
odniósł zwycięztwo. Vera Cruz ogłoszone zosta­
ło pod prawem wojennem i spodziewano się star­
cia przeciwnych wojsk w bliskości tego miasta.

Z Yukatan piszą, że indjanie opanowali miasto 
Banales i wszystkich mieszkańców wymordowali. 
Santa Anna ma znajdować się w drodze dó St. 
Thomas, udając się do Vera Cruz. Z Valparaiso 
donoszą, że Monagas został ściśle oblężony przez 
arrriję rewolucyjną pod dowództwem exprezyden- 
ta Raz. (Neue Preus. Z e it■)

A N G L J A.
Londyn 12 Kwietnia. Królowa i xiąże Albert 

z dziećmi królewskiemi, przybyli dziś z W indsor 
do pałacu Buckingham.

W edług Court Journal, xiąże W alji w końcu 
lata ma przedsięwziąć wycieczkę na ląd stały.

(Neue Preussisćhe Zeitung).
— Times donosząc, że rząd angielski bliskim 

jest zawarcia z rządem austrjackim ugody wzglę­
dem zbudowania linji telegraficznej z Malty do A- 
lexandrji, czyni następujące uwagi:

» Jesteśmy blizcy nakłonienia rządu aUstrjackie- 
go przez pomoc pieniężną i wszelkie potrzebne rę­
kojmie, do przedsięwzięcia-budowy liuji telegra­
ficznej z Mćtlty do Alexandrji. T a linja urządzoną 
zostanie przez inżenjerów angielskich, lina wyko­
naną będzie przez rękodzielników angielskich, zło­
żona na statku parowym angielskim, rozwinięta i 
wpuszczona W morze machinami angielskiemi, po­
łączona z apparatami ełektrycznemi zrobionemi 
w Anglji, zapłacona kapitałami angielskiemi i poĄ 
ręczona przez agentury angielskie. W stydzimy się 
wziąć sami bezpośrednio do tej sprawy i dla tego 
dajemy wsparcie Austrji, aby to uczyniła. Płaci­
my jej za użycie jej imienia i nie chcemy żeby n a­
sze imie było wspominane w tein przedsięwzięciu; 
obawiamy się żeby nasz wpływ nie był zbyt wiel­
kim w Egipcie i dla tego nie chcemy zwiększyć go 
kontrolowaniem linji telegraficznej.

Ponieważ nie jesteśmy wcale obeznani z intere­
sami w tym kraju, przeto zmuszeni jesteśm y u- 
eiec się do mocarstwa niemieckiego, aby użyć go 
za przewodnika w tej sprawie. I na co te wszy­
stkie obroty i naciągania? Najpierwej dla tego, źe-
byjl^^dkojnoźnośc^pozbaw i^si^^orzyśc^ja-

List

■do pana lgnące go Strączka portrecisty w Makowie.

Szanowny panie Ignacy!
Pytasz się mnie pan o wystaw ę urządzoną 

przez pp. Zmyoski et comp. czy warto na nią 
co twojego przysłać. W praw dzie znajduje się 
na  niej wiele obrazów  nowoczesnych malci- 
rzy zagranicznych, z których niektóre naw et 
wcale piękne, aletutejsi artyści nic jeszcze nie 
dali. W idać pragną się naprzód przekonać 
jak  tu rzecz pójdzie. A może tćż i nie wiele 
m ają do dania, bo to tak  jakoś się dzieje, że 
dopóki jeden obraz nie sprzedany, to drugiego 
nie chce się jeszcze robić. Nie wiem jak i tam 
u was zapał do sztuki ale u nas nie bardzo 
ognisty. Ktoby to powiedział żelitografje ifo- 
tografje zaszkodzą m alarstwu, a  jednak  tak  
Jest po części. Szczególniej fotografji rozmno­
żyło się w ostatnich czasach mnóstwo. W i­
dzieliśmy naw et portrety niezwykłej wielko­
ści (jak na  fotografje) na  wystawie p. Pąjne-

który objął zak ład  po panu Giwartowskim, 
a odbicie dość wyraźne. Pokazuje się sza­
cowny panie Ignacy że słońce nie lada jest m a­
larzem, byleby tylko umieć go użyć. Z wystawy

krakow skiej mogę ci donieść że obrazy m ala­
rzy naszych podobały się tam ogólnie. W krót­
ce zapewnie wyczytasz w Kronice obszerniej­
sze o tem spraw ozdanie. Szczerze ci życzli­
wy etc.

Do
Pana Korytki właścieiela domu przy u lic y ....

Zażyłeś mnie z mańki mój dobrodzieju, za­
pytując mnie czy resursa nowa m a zam iar 
zakupić sobie dom na w łasność, i urządzić go 
w edług wszelkiej dla siebie dogodności. Albo 
ja  wiem? Słyszałem  coś.wprawdzie ale za pe­
wność nie mogę ci ręczyć. Mówiono mi w pra­
wdzie że już komitet zatargow ał by ł dom przy 
jednśj z główniejszych tutejszych ulic, że zgo­
dzono się naw et na  cenę, ale niewiadomo 
z jakich powodów rozeszło się to podobno. 
W  każdym  razie to pewna, że resursa nowa, 
którćj liczba członkówr zwiększa się z każdą 
chwilą, m a zam iar wypuścić w obieg pew ną 
liczbę akcji, i zebrany tym sposobem kapitał, 
obrócić na  urządzenie sobie dogodnego po­
mieszczenia. A dobra to myśl i ła tw o się spo­
ra  sumka zbierze, bo resursa posiada wielu 
członków  zamożnych, a  komitet dowiódł już

że potrafi porządnie prow adzić rzeczy. I w ia­
doma to rzecz że w każdym razie lepiej na 
w łasnych aniżeli na cudzych śmieciach. Z mo­
jej jednak strony nie mogę żadnego poddawać 
projektu, bo to do mnie nie należy, więc racz 
mój dobrodzieju inną obrać^sobie drogę do 
zbycia mojćj posiadłości, i cłtciój mnie u r a ­
żać za najuniżeńszego etc.

Do
Panny Anieli z  p o d  Berdyczowa.

O modach wiosennych nic nie wiem, bo mo- 
dniarki i kupcy riie uprowidowali się w nie 
jeszcze. W  każdym  razie to pewna, ze kryno­
liny będą rozszerzone i może zgoła się już 
w koszyki przemienią. Pogoda u nas niepew na, 
obecnie niby to trochę cieplćj, ale żadnego 
śladu wiosny, dotąd nigdzie zieloności a  Sas­
ki ogród pusty. YV każdym rażie radzę przy­
jechać do nas na czerwiec, bo będzie mnóstwo 
młodzieży zprowincji a  teraz żeniaczka wmo- 
dzie. Zostaje z w innym szacunkiem etc.



Vieśm y sobie zapewnili przez posiadanie Malty i 
JKorfu, i prawa, jakie mamy uznania i regulowania 
ja k  nam potrzeba, naszych stosunków  z niezmier- 
nem i państwami na  wschodzie. Nie mając dość pie­
niędzy aby się odważyć na to przedsięwzięcie, j e ­
steśm y zmuszeni wchodzić w  spółkę, a w arunki te ­
go kontrak tu  są, ze Anglja dostarczy punktów  
d la tego zakładu, kapitału, m aterjału, zdolności i 
p racy , a A ustrja da swoje imie i w zamian otrzy­
m a całą władzę i korzyści. Chcielibyśmy wiedzieć 
ja k ą  kom pensatę otrzym a A nglja za to wszystko 
i czein się to dzieje, z'e kom binacja tej natury , któ- 
xa  byłaby niedorzeczną między dwom a indyw idua­
mi, może być przy ję tą  w stosunkach między dw o­
ma narodam i.

— D onoszą nam z T u rynu  8 Kwietnia, z’e pan 
Hodge, k tó ry  od kilku dni znajdow ał się .tam 
w  szpitalu śś. M aurycego i Łazarza, został w dniu 
tym  w ypuszczony na w olność. M inister spraw  
w ew nętrznych zawiadomił go o tern przez p. Brof- 
ferio k tó ry  był inu przydany  jak o  obrońca. P an  
H odge był przed kilku dniami badany przez u- 
rzędnika sądow ego w skutku instrukcji śledczej 
nadesłanej z P aryża i to badanie w ykazało zupeł­
ną jego  niewinność. Zapew niają, że gabinety Lon­
dynu i P aryża zarów no uznają, iź rząd  sardyński 
okazał w  całej tej spraw ie wiele godności i zacho­
w ał wszelkie względy nalez’ne swoim potężnym  
sprzymierzeńcom. P. Hodge ze swojej strony w y­
raził sw oją wdzięczność za starania rządu i władz 
piem onckich w celu ulżenia jego nieszczęściu.

(Independance Belge). 
C Z A R N O G Ó R A .

Czytamy w A llgem . Z eitung:
„Xiąz’e D aniel Czarnogórski polecił dwóm se­

natorom  m issję udania się do W iednia, Paryża 
dla złożenia dokładnych objaśnień i rachunkuz je ­
go dotychczasow ego zachowania się względem 
ty  i dla proszenia w jego  imieniu opieki i protekcji 
cbrześcjańskich Cesarstw  przeciw turkoin.

(P reussischer St. A nzeiger). 
F R A N C J A .

P a ryż 12 K w ietnia . Potw ierdza się dziś to co 
donosiliśm y przed dwoma dniami względem poro ­
zumienia się rządów  Anglji i F rancji w  przedm io­
cie kierunku jakiego oni trzym ać s ię  m ają w sp ra ­
wne N eapolu  z Piemiontem. Dzisiejszy artyku ł 
C onstitulionnela  chociaż pełen uprzejmości dla 
rządu sardyńskiego, zdaje się jednak  wskazywać, 
z’e to m ocarstw o bardzoby się łudziło gdyby spo ­
dziewało się że rządy  zachodnie pó jdą za nim na 
drodze polityki zaczepnej. S tąd  jednakże nie na­
leży wcale wnosić, żeby w krótce miało przyjść do 
przyw rócenia stosunków  dyplom atycznych mię­
dzy Anglją i F rancją z jednej, a Neapolem  z d ru ­
giej strony, ponieważ przeciw temu zbliżeniu w al­
czą pew ne ważne potrzeby postaw y rządu Cesar­
skiego. Nie należy także wierzyć pessym istoskim  
pogłoskom , k tóre zapow iadają bliski w ybuch nie­
przyjacielskich kroków  między dwom a rządam i 
włoskieini. Mówią jednak  o organizowaniu eska­
dry  neapolitańskiej, k tó ra  składać się będzie z3ch  
fregat i 3ch korw et parow ych i dwóch avizos,ale 
te  środki ostrożności nie przedstaw iają konieczno­
ści wojny.

M echanik P arks w ypuszczony na wolność przez 
rząd  neapolitański, przybył podobno do Paryża, 
udając  się do Anglji.

—  Biegała dziś wieść, że m anifestacja odcieni 
krańcow ych, podniecanych przez kilku w ychod- 
ców, miała miejsce w Londynie z okoliczności roz­
poczęcia processu przeciw Bernardowi. Nie zda­
je  się praw dopodobnem  żeby stronnictw a jak k o l­
wiek exaltowane, posunęły się do najniesłuszniej- 
szego protestow ania przeciw praw nem u biegowi 
regularnej sprawiedliw ości w wolnym kraju.

— K onferencje o k tórych  rozpoczęciu tyle ra ­
zy mówiono, naznaczając lub odraczając jego te r­
min, m ają jak dziś na pew no tw ierdzą, rozpocząć 
się w końcu maja. Pogłoskę tę potw ierdza depe­
sza nadeszła z W ołoszczyzny, a donosząca, że 
członkowie kommissji europejskiej m ają opuście 
B ukarest 15go kwietnia i że j)an T alleyrand  b ę­
dzie w Paryżu około 25go b. m.

—• Pan Persigny od pow rotu do Paryża, b a r­
dzo mało komunikował się jeszcze ze światem u- 
rzędowym j vvyjechał do swego zamku do Chaina- 
rande. M ó w i ą  o planie podróży hrabiostw a Per- 
signy do \ \  ioch. M arszałkowie M agnan i Canro- 
b e rt w yjechali dziś, jeden na inspekcję, a drugi na 
miejsce swego urzędowania.

D la skom pletowania wiadomości któreśm y u- 
dzielali o uchw ale senatu, mającej usunąć pewne 
kategorje urzędów  z p od  ju ryzdykcji zw ykłych

sądów, a oddać je  pod sąd najwyższy, do czte­
rech wymienionych kategorji, to jest senatorów, 
radców stanu, ainbassadorów i kawalerów wiel­
kiego krzyża legji honorowej, dodać należy dwie 
inne, deputow anych i ministrów.

—  Pewnem już jest, że w skutku reklam acji kom­
missji budżetowej, kiedy roztrząsaną była natura 
oszczędności żądanych, mówiono o zaniechaniu 
obozu w Chalons, ale nie zdaje się żeby dla tego 
zrzeczono się ostatecznie ponowienia wielkich ma­
new rów, jednakże korpusy m ające składać obóz, 
nie są jeszcze wyznaczone.

Zakommunikowano dziś izbie praw odaw czej kil­
ka dekretów  i projektów  p raw , między którem i 
figurują: dekret przedłużający posiedzenia ciała 
praw odaw czego do dnia Igo m aja włącznie, aby 
mogło ukończyć swoje roboty, dalej drugi usuw a­
jący  opłaty od depeszy telegraficznych, dalej co 
do zaprow adzenia kredytu  ziemskiego w miejsce 
skarbu, do udzielania zaliczeń na zaprow adzenie 
drenowania; praw o względem robó t m ających za- 
pobiedz ile można w przyszłości zniszczeniom 
zrządzanym przez w ylew y i t. p. N astępnie wo- 
towano liczne praw a miejscowego interessu, zło­
żono raport o budżecie i rozpoczęto rozpraw y 
nad projektem  względem pew nych artykułów ko- 
dexu procedury cywilnej. (Ind . Belge.)

— Czytamy w Union Bretonne  z dnia 8go b. 
m. A m bassada portugalska która ma w ylądo- 
dować w St. Nazaire, aby stam tąd koleją żelazną 
udać się do Berlina, gdzie znajdzie przyszłą kró- 
lowę portugalską, nie przybyła jeszcze; przynaj­
mniej dziś z rana statek  M indello  nie był jeszcze 
sygnałowanym. Bardzo być może że ten statek 
znalazłszy w zatoce gaskońskiej zbyt burzliwe mo­
rze, schronił się do którego portu  północnych 
brzegów Hiszpanji.

Mindello ]estto  mały statek  w ykw intnych kształ­
tów, ale słabego biegu. Nazwa jego  pochodzi od 
miejsca w którem  donP edro  IV ty  wylądow ał przy 
O porto, na czele armji, k tó ra miała odbić don Mi- 
guelowi tron donny Marji.

W iadom o że xiąźe T erceira je s t naczelnikiem 
am bassady portugalskiej. Xiąże Terceira był h ra ­
bią yillaflor, kiedy dowiedział się że część armji 
oświadczyła się za córką don P edra  i że rząd  do- 
ny Marji zainstallował się na w yspach Azorskich. 
Przybiegł z P aryża dokąd się był schronił, na brze­
gi Bretanji; tu najął słabą galjotę, posunął się ku 
wiernym wyspom , po dziesięć razy zmylił czuj­
ność statków  don M iguela, ze dwadzieścia razy o 
mało nie został zatopiony lub schw ytany i nako- 
niec w ylądow ał w Terceira, gdzie objął dow ódz­
tw o małej armji konstytucyjnej. Oblężony i b lo ­
kow any w Terceira, stawił energiczny opór, i tak 
dobrze zmordował cierpliwość i siły miguelistów, 
że ci musieli zrzec się nadziei zwyciężenia w alecz­
nego dowódcy. W  T erceira to zamknięty był ten 
bataljon strzelców ,którego w szyscy żołnierze przy­
sięgli, że brzytw y ani nożyce nie dotkną ich bród, 
dopóki tron  dony Marji nie zostanie przyw róco­
ny w odzyskanej Lizbonie. K iedy ci waleczni po 
wielu bitw ach i trudach  weszli zwycięzko do 
wspaniałej stolicy nad Tagiem, brody ich zakry­
w ały im całe piersi. W sku tku  bohaterskiej obro­
ny, hrabia Villaflores został m ianowany wielkim 
xięciem T erceiry  i przytein je s t  gubernatorem  
w Belem.

T ow arzyszy xieciu jego małżonka, pierw sza da­
ma honorow a zmarłej królow ej, dona M arja das 
Dores, h rabina de S anta Irie guw ernantka xiężni- 
czek sióstr królew skich, m argrabia de Ficalho p ier­
wszy szambelan króla don Pedra Ygo, pan de Ca­
stro pierw szy sekretarz am bassady, nakoniee kil­
ku oficerów i dam, które m ają należyć do domu 
przyszłej królowej.

Uzbrajają w tej chwili w Lizbonie fregatę pier­
wszego rzędu Królowa Portugalska , k tóra ma udać 
się do Anglji po m łodą królowę. Fregata ta bę­
dzie eskortow aną przez jeden  lub dw aavizo. Xią- 
że O porto dowodzić będzie tą  eskadrylą. Mówio­
no o adm irale Sertorius jak o  przeznaczonym  do 
do tej zaszczytnej służby, ale rząd lizboński oba­
wiał się obrażenia miłości własnej portugalczyków , 
pow ierzając cudzoziemskiemu oficerowi tego ro­
dzaju missję i ostatecznie zdecydow ano, że sam 
b ra t królew ski uda się na spotkanie przyszłej mo­
n a rch ic . (Le Nord).

I  N  D J  E.
W edług raportów  z Bom bay 18go marca, rad- 

żah z Ram pur, k tó ry  w dniu 13tym m arca pow ró­
cił z Anglji i zajął rezydencję w Kalkucie, został 
tam z rozkazu m inistra spraw  w ew nętrznych are­
sztowany.

Paropływ Pluto  z 50ciu skazanemi i oddziałem 
żołnierzy, udał się do Rangun i powiezie pierw­
szych do twierdzy Cornwallis na wyspach Anda­
man, co usuwa wszelką wątpliwość o przeznacze­
niu ostatnich.

Z ro zp raw  processu  przeciw królowi Delhi, k tó ­
re  jeszcze nie są ostatecznie zakończone, pokazu­
je  się, że w skutku in tryg  prow adzonych z dworem  
perskim, w szyscy m ahom etanie stojących w D el­
hi pułków, byli stronnikami króla. T ylko  rząd  in­
dyjski nie widział tych  w szystkich manewrów, a l­
bo ich nie chciał widzieć, tak  ufał sypojom  i tak  
bał się żeby pow szechna ufność w nich nie zosta­
ła  zachwianą.

K orrespondencja z Simla z 13go lutego dono­
si, że pan Schlagintweit (sławny podróżnik), znaj­
duje się obecnie w Y arkend. W  tein miejscu m a 
być teraz zgromadzona arm ja mahom etańska li­
cząca około 50,000 ludzi, o której korresponden­
cja ta  mówi z obawą. (Neue Pr. Z e it .)

P R U S  S Y.
B erlin  12 Kwietnia. P rezes rad y  m inistrów  o- 

głosił dziś członkom obu Izb, ze Jego K rólew ska 
M ość powierzył zupełną delegację w ładzy króle­
wskiej do kierow ania sprawam i państw a, tudzież 
do zarządzania interesami domu królewskiego X ię- 
ciu Pruskiem u, i że Xiąże przyjął tę delegację.

Prezes rad y  m inistrów  doniósł prócz tego, że 
na żądanie xięcia Pruskiego, lekarze J. K. Mości 
złożyli w  d. 3 b. m. rap p o rt ostan ie  zdrow ia Jego 
Kr. Mości.

D okum ent ten oświadcza, że od czasu złożenia 
poprzedniego rap p o rtu  w  dniu 2 Stycznia, stan  
zdrowia Jego K r. Mości doznał nowego stano­
wczego polepszenia, żenietylkow szelkie zdolności 
Jego K r. Mości utrzym ały się, ale że je s t  pew na 
nadzieja ju ż  poprzednio objawiona, zupełnie po ­
m yślnego stanu zdrowia, a zatem w ysokiego pra- 
w dopobieństw a objęcia na nowo przez Jego K r. 
Mość zarządu państw a.

Co do oznaczenia daty  kiedy te nadzieje mogą 
się urzeczywistnić, lekarze królew scy przyboczni 
oświadczają, żedziś nie mogą jeszcze w tym wzglę­
dzie w ydać stanowczego sądu, i ograniczają się 
na  zw róceniu na  nowo uwagi, że Jego K r. Mosc 
n a w e t  p o  zu p e łn e m  w y z d r o w ie n iu , b ę d z ie  potrze­
bował przez długi czas jeszcze w strzym ać się 
w zupełności odw szelk ;ch zatrudnień rządow ych.

(Independance Belge.) 
T U R C J A .

W edług doniesień z H ercegow iny otrzym anych 
w W iedniu 12go b. m.. kominissarz P o rty  Kiamil- 
Elfendi i gubernator Bośnji K iani-pasza z K łeck, 
a Azis-pasza i konsul CfiSARSKO-rossyjski zS eraje- 
wa, przybyli do M ostar.

K onsulowie francuzki i angielski są tam  także 
spodziewani. _________ (Neue Pr. Z eitung .)

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .  Kazim ierz ob. z  K ątów
Biesiekierski Marjan ob. nr. 585. Watewski Stanisł.

z P iołunow a nr. 5 8 5 , Bo- ob. z Dom aradzyna nr.
gdański Ignacy ob. z T u- 601, Walewski Cypryan
szyna nr. 603, Chmielewski ob. z Małej W si nr. 570 .
W ojciech  ob. z L atkow a Wielopolski Zygmunt ob.
nr. 570 , Gąsiorowski Józef z Chrobrzy nr. 4 1 4 , Zie-
ob. z Z b iioźy  6 01 , Jabłoń- liński Piotr ob. z Zastawia
ski A dolf oficer z Źytom ie- nr. 625, Zaborowski A le-
rza nr. 614 , Kaczkowski xander ob. z Chocima nr.
Rafał ob. z R ybienki nr. 414 , Korzeniowski Jó zef
601 , Kaznov'ski L udw ik radca stanu w izytator
ob. z P aw łow a nr. 2 6 7 3 , szk ó ł z Rzym u nr. 4 1 1 ,
Lasocki Roman ob. z Sie- Wysocki Grzegorz radca
lunia nr, 613 , Łukowski honorow y z Paryża nr.
M ichał ob. z M aliszew a 414.
nr, 634 , Olszewski Stanisł. W Y J E C H A L I  z w a r s z a w y .  
ob. z W o li B ych ow sk iej Baranowski W ład ysław  
nr. 626 , Ogiński F elix  urzędnik do P etersburga,
xiaże z gub. K ow ieńskiej Dziewanowski Ignacy ob.
nr" 41 4, Potocki Henr. lir. do D ylew a, Kruszyński
z C hrząstowa nr. 613 , W ładysław  ob. do M isze-
hr. Plater H enryk xiądz w a, Kobierzyiwki Jarosław
k a n o n i k  z  Ł odzi nr. 4 0 8 /9  0b. do W łocław ka, To-
Siedliski A dolf ob. z Zdżar loczko Edward obyw . d°
n r .  617, SIwiński .W ład. G rodn a, Tarnowski Jaa
ob. z K o r a n  n r .  585 , Szo- h r a b i a  do K r a s n o b r o d u ,
lowski A n t o n i  ob. z Sar- Slotwiński Stanisław  xiąu®
nów ka n r .  625, Wojno do Krakowa.

  W czoraj statkiem parowym Narew odpłyń?*0
w g ó r ę  rzeki W isły osób 11, a na dół stat. ^ ° . .  
osób 35, przypłynęło za ś  z góry statkem Pilica oso 
18, a z dółu  statkiem Niemen o sób 42.______   -

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: Opieka 
w a .— U licznik W arszaw ski. — Ju tro : Zona c o< 
zw odzi męża.— P afnucy i Narcyz.

d o d a t e k .



PRAWDOMÓWCA,
EJOGRAFJA CZY O PO W IA D A N IE  Z EPOKI W S P Ó Ł C Z E S N E I

ja k  się to komu nazwać podoba , 

przez
K a z im ie r z a  K iąjn ick icgo.

(Ci ą g d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroziiki 94.)
C z ę ś ć  D r u g a .

I.
Z ostaw m y na  chwilę naszego boha te ra ,  p o g rą ­

żonego po same uszy  w  rozm aitych  k łopo tach , a 
zobaczm y co się tymczasem w  Łatyniczach z bie­
dny Jus tys ią  dzieje.

W ie m y  juz , iz’ B o h d a n  doniósł je j  o sw ych  u- 
czuciach d la  Elizy C hodatow skiej,  i dom yślam y 
się, z’e ta  w iadom ość boleśnie j ą  do tknąć  musiała. 
T a k  tez było w istocie. D ziew czyna kochała  m ło ­
dzieńca ze wszystkich  sił serca swego, nazywając 
sw ą miłość przywiązaniem siostry  do drogiego 
brata , uczennicy do wielbionego mistrza, w dzię­
cznej s ieroty  do najlepszego opiekuna. O innej mi­
łości nie myślała , czy tez może myślić nie miała, 
odwagi.

Za otrzymaniem dop iero  owego fatalnego listu, 
o tw orzyły  się oczy niebogiej na p raw dz iw y  stan 
jej serca, a bó l ok ru tny  jak i  w niern uczuła, prze­
konał j ą ,  iź widzieć B o h d an a  malz’onkiem innej, 
ró w n a ło b y  się d la  niej ze śmiercią.

W  obec tego nieszczęścia, jakże  małoznaczące- 
mi w ydały  je j  się teraz inne przykrości, na które  
w ystaw ioną by ła  z p o w o d u  uporczyw ego dob ija ­
nia się Zajezierskiego o jej rękę, i zabiegów Aloi- 
zy protegującej tego natręta . Inna  możeby w  p ie r ­
wszej chwili oburzenia  i rozpaczy, zdecydow ała 
się, pomimo w strę tu  ja k i  czuła, zostać żoną tego 
człowieka, aby  tym  sposobem, k ładąc  wieczną 
m iędzy sobą  i B ohdanem  przegrodę, uzbroić się 
przeciw potędze panującego  w  jej sercu uczu­
cia, lecz Jus tys ia  należała do tych  istot w y ją tk o ­
wych, pielęgnujących p ie rw szą  sw ą  miłość w głę­
bi serca j a k b y  świętość, j a k  źródło cnót niewie- 
ścich, j a k  tarczę zasłaniającą to serce od przys tę ­
p u  namiętności.

P ozbaw iona  więc nadziei zakosztow ania  szczę­
ścia wzajemności, zamknęła tajemnie miłość w świę­
tym  czystej swej duszy  p rzyby tku ,  ś lubu jąc  zo­
stać jej w ierną do śmierci, jak iebyko lw iek  z tąd  
m ogły  nas tępow ać  w życiu udręczenia. Ś luby  te 
z łożyła B ogu  w cichej modlitwie, podda jąc  się 
z rezygnacyą  w yrokom  świętej Jego woli, a we 
łzach na pob lad łych  je j  licach wolno sp ływ ających , 
roztap ia ła  się u raza  zranionego serca, n iknęła  go­
rycz zawiedzionej nadziei; je d n o  ty lko  łagodny  
smutek bra ł  z nich pożywienie, i niezatarte swe 
znamię zdaw ał się na wdzięcznem jej licu w y c i­
skać.

D ługo, d ługo klęczała dziewica w sp a r ta  łokcia­
mi o poręcz krzesła z czołem pochylonem , spoczy- 
w ającem na sk rzyżow anych  dłoniach, obok zaś 
n a  stole leżał o tw a r ty  l is t B ohdana ,  przyczyna 
obecnego jej 6trapiema. Drzwi je j  kom natki były  
w  pół otwarte: gdy  albowiem oddano  je j  w sa lo ­
nie to pismo, n ieboga pobiegła w ne t do siebie, 
i z pośpiechu zapom niała  drzw i zam knąć za sobą. 
T o  spraw iło  iź panna  Bielicka przechodząc k o r y ­
tarzem, przy k tó rym  by ł  pokoik Jus tys i ,  sp o ­
strzegła j ą  klęczącą, i ude rzo n a  tym  widokiem 
chciała  się dowiedzieć o przyczynie tej niezwykłej 
medytacji. W esz ła  tedy  bez szelestu, i zbliżyła 
się do niej, a u jrzaw szy  łzy  na je j  tw arzy  i list 
o tw ar ty  na  stole dom yśliła  się iż m usia ła  biedna 
w epom yślną  ja k ą ś  odebrać  wiadom ość. Z tkli- 
wern więc współczuciem kładąc  rękę  na  głowę 
klęczącej zapy ta ła :— Cóż ci to je s t  moje dziecie?

P rzes traszona  Ju s ty s ia  zerwała się na nogi, 
u ję ła  p o d an ą  sobie rękę  i przyciskając  do ust 
chciała coś odpowiedzieć, ale łkanie tłumiło głos 
je j  w piersiach, więc panna  Bielicka mówiła zno­
w u :— W  tym  liście zapew ne musi być dla ciebie 
cóś bardzo niepomyślnego —  podzielisz źe się ze- 
m ną twem strapieniem?

B iedna dziewczyna chciałaby przed  całym 
światem u k ry ć  sw ą tajemnicę, lecz tu  nie było na 
to sposobu, a kłam ać nie umiała, więc oblana 
w stydem , i spuszczając oczy, poda ła  w  milczeniu 
swej opiekunce list B ohdana, aby  się p rzyna j­
mniej uwolnić  od  ustnego w yznania  swej nie­
szczęśliwej miłości.

Zrozum iała  też P an n a  Bielicka do razu  rzecz 
całą, i boleść Ju s ty s i  znalazła w  czułem tern se r ­
cu usprawiedliwienie. T u lą c  więc b iedną  dziew­
czynę do swej piersi mówiła do niej słodkiemi 
s łow y litości i pocieszenia, z tem oraz upewnie- j

niem, źe ze swej s trony  podw oi ku  niej p rzy w ią ­
zania i troskliwości o los je j  przyszły, byna j­
mniej zaś nakłauiać jej nie będzie do przyjęcia rę ­
ki pana  Zajezierskiego, jakkolw iek  ten związek zda­
w ał się jej być  przed tera nie do odrzucenia.

Oznaki te czułości i dobroci podzia ła ły  d o b ro ­
czynnie na zdrowie i bogobojne serce dziewczę­
cia. Cicby, łagodny  smutek św iadczył jedynie
0 stracie błogich marzeń, ale z tym smutkiem by ­
ło je j  do twarzy. Oczy jej tracąc  cóś z naturalnej 
żyw ości i nabierając melancholicznego wyrazu, 
zmieniły li ty lko rodzaj swej piękności nada jąc  
w zrokow i wdzięk dziwnej słodyczy: Lice pozba­
wione rumieńca nie straciło swej świeżości: rzek ł­
byś, źe k rasna  w pólrozw ita  róża przeobraziła się 
w takąż białą z lekkim różow ym  odcieniem. Zaje- 
zierski, w idząc j ą  jeszcze piękniejszą, zachodził  
w  głowę, gdy  zarazem spostrzegał darem ność 
sw ych  usiłow ań  skłonienia ku  sobie jej serca. 
Aloiza do reszty  pożółkła z zawiści i złości, gdy  
się jej chęci rozbijały o niepojęty u p ó r  dz iew czy­
ny bez urodzenia, i g d y  nakoniec P an n a  Bielicka 
stanowczo odmówiła użycia w rzeczy tej swojego 
w pływ u.

W  kilka dni potem  Ju s ty s ia  mając coś do p o ­
wiedzenia Pannie  Bielickiej weszła o niezwykłej 
godzinie do jej sypialnego pokoju  i znalazła ją  
płaczącą. W id o k  ten rozczulił poczciwe serce 
dziewczyny, a szczere do tak  dobrej swej pani 
przywiązanie ośmieliło zapytać  o łez tych  p r z y ­
czynę; rzekła  więc całując je j  ręce i kolana.

—  O, moja najlepsza Pani, moja opiekunko
1 matko, przed k tó rą  nie mam już nic sk ry teg o — 
ty, coś raczyła  wejść sercem w moją niedolę, 
i dobroczynnie udzielać mi pociechy i wsparcia , 
przebacz, jeżeli wiedziona wdzięcznością i p rzy ­
wiązaniem bez granic, za śmiało może wdzieram 
się do twego zaufania i błagam abyś  ini pozwoli­
ła brać  udział w twojem cierpieniu. Doznaję bo­
wiem z twej łaski ja k  wielką ulgę współczucie 
drugiej osoby  przynosi d la  strapionej duszy.

P an n a  Bielicka, głaszcząc Ju s ty s ię  po zwilżo­
nych  łzą uczucia jagodach ,  szukała w myśli j a ­
kim pozorem okryć  przed dziewczęciem przyczy­
nę swego f ra su n k u ,  odrzekła ted y  po chwilce:

— U spokój S’ę moje moje serce, to są  spazmy, 
słabość k tó ra  mię czasem napada.

Ale Jus tys ia  nie wzięła tego za p raw dę , i ca łu­
ją c  znow u kolana jej rzekła:

—  Ale te spazm y z moralnej w yp ływ ają  p rz y ­
czyny, n iepraw daż  droga  moja pani? —  W y k r a ­
czam może śmiałością n iezgodną z mem położe­
niem, ale w yznam  źe od daw n a  już  śledzę za tem 
strapieniem które  cię dręczyć nie przestaje a k tó­
re tak  s ta ranw e przed  nami ukryw asz . O dgadłam  
je  sercem, a serce zwodzić mię nie zwykło. M y ­
ślałam że w swojej krewnej masz powiernicę 
sm utku swego, alem się p rzekonała  że ona nie 
posiada  da i u  pocieszania s trap ionych , że w je j  
duszy nie ma echa dla  cudzej boleści...  Nie chcę 
zresztą i nie mam p raw a  sądzić j ą  w  tym  wzglę­
dzie— pragnęłabym  ty lko  ażebyś ty, najlepsza p a ­
ni znalazła d ru g ą  w spó łczu jącą  istotę, na której 
łono m ogłabyś beśpiecznie wylewać twój smutek; 
a wszak to w iadom o że cierpiący ty lko  cierpiące 
go boleść rozumie, ja k o  też iź nieszczęście ściślej 
łączy ludzi i bardziej do wzajemnych poufań  p o ­
budza  aniżeli pom yślność . Błagam  cię więc, ja k o  
sam a nieszczęśliwa, o tw órz przedemną tw e serce, 
dozwól p łakać  twojemi łzami. Nieinoźesz mieć 
mc takiego na dnie zacnej twej duszy, czegobyś 
wiernej twej służebnicy p o d  pieczęcią świętej t a ­
jemnicy pow ierzyć nie mogła.

G-orąca ta  w ym ow a serca podbiła  P annę  Bie­
licką trafiając właśnie w  chęć je j  i potrzebę, zna­
lezienia powiernicy, k tó re jby  p rzyw iązaniu  więcej 
zaufać mogła aniżeli in teresow anej przyjaźni Alo- 
izy. W  Ju s ty s i  w idziała  całą piękność niewieście­
go serca, w  Aloizie przeciwnie w a d y  cha rak te ru  
i w ych o w an ia  ob jaw iające się codziennie w jej 
pos tępow aniu , k tó re  atoli d la  pew nych  względów  
znosić było potrzeba. Z tych  pobudek  P, Bielic­
ka, po chwili n am ysłu  temi się do Ju s ty s i  o d e ­
zwała s łow y;

—  S łuchaj moje dziecię— gdybym  cię nie znała, 
nie kochała  i nie widziała nieszczęśliwą —  z a p ra ­
w dę  osądziłabym  cię n iedyskre tną  i aż do nie- 
przyzwoitości ciekawą —  z tak ą  bowiem  n a ta r ­
czywością wdzierasz się do tajemnic mojego su­
mienia. W  prostocie  i niewinności twojego serca 
mniemasz że j a  się nie mogę poczuw ać do żadnej 
ciężkiej winy, źe moja n iedola  podobnie  j a k  tw o ­
ja  zrodziła  się niezależnie od  mej woli —  a p rze ­
cie— m ogłabyś się mylić —  i zaiste mylisz się są- |

dząc źe mi sumienie żadnych  nie czyni w yrzutów , 
źe z podniesionem czołem m ogłabym  ci powie­
rzyć wszystko co mię w życ iu  spo tka ło .— Nie b le ­
dniej źe tak  moja kochana .— Ciężka je s t  moja w i­
na, ale B óg  mi ją ,  mam nadzieję odpuśc ił ,  a jeśli 
tu  mię karze, toby  się w wieczności zm iłow ał— 
ale ta w ina nie jest takiego rodzaju  żebym ją ,  
czystej j a k  ty  dziewicy, bez zgorszenia pow ierzyć 
nie śmiała.

T o  powiedziawszy, da ła  znak Justysi a b y  us ia ­
dła, a gdy  ta  u jej kolan na  podnóżku zajęła 
miejsce, ona położyw szy rękę  na ramieniu dz iew ­
częcia tak  zaczęła:

, , Urodziłam się w tym  tu  domu. Rodzicom m o ­
im z pięciorga dzieci dwoje tylko pozostało przy ży­
ciu, j a  i m łodsza moja s iostra  Jadw iga , k tó ra  la t  
temu dwanaście, już  po obojgu ich zgonie, umarła 
z anewryzmu. Nieboszczyk ojciec był to  człek 
najlepszy w  świecie. ale słabego ch a rak te ru ,  p o ­
trzebu jący  pom ocy cudzego ramienia w zarządzie 
gospodars tw a  i w  prow adzeniu  in te ressów  sw o ­
jego  domu. Pomoc tę znalazł w osobie swej żo­
ny, a mej matki, obdarzonej wielką tęgością d u ­
szy i niapospolitym rozumem; p o d d a ł  się też bez 
o po ru  nieograniczonej jej w ładzy  i dobrze m u 
z tem było. Cały  ciężar gosp o d a rs tw a  oraz inte­
resów  przyjęła ona na  siebie, zos taw ując  mężowi 
ulubione jego  rozryw ki,  w  takiej atoli mierze iżby 
się mógł bawić bez nadw erężenia  m ajątku. R ządy  
jej w domu b y ły  surowe, lecz się nie dopuszczała  
żadnej niesprawiedliwości, a w  ró w n y m  rygorze 
trzym ała czeladź ja k  i swe własne dzieci. W  s ta ­
ropolskim  ubogim urodzona  dom u w yniosła  zeń 
obyczaj i w yobrażenia  staroświeckie, a j a k  się 
z nią obchodzili jej rodzice ta k  się i ona ob ch o ­
dziła z nami. Dzieciom ani s ługom niewolno było 
mieć własnego zdania, każde je j  słowo było p ra ­
wem, i b iada każdem u coby  się chciał je j  w  czem- 
kolwiek sprzeciwić. K rew ni i znajomi, n iew yłą-  
czając naw et xięźy, skoro  ty lko młodsi od niej 
latami, musieli albo p rzy s taw ać  na  jej decyzje 
w rzeczach większej wagi, albo z nią zerwać s to ­
sunki— to też rzadko kto obcy w  naszym  się d o ­
mu ukazał. Zacząw szy  od  męża i dzieci, bali się 
jej wszyscy; nienawidzoną jednak  nie była, na­
wet od  sług i włościan, albowiem surow ość  je j  
do tyka ła  jed n o  n ie p o s łu sz n y c h , trosk liw a zaś 
opieka ogarniała  wszystkich; tych  zaś, k tó rzy  
umieli jej sam ow ładną w olę  znosić bez sze­
mrania, nag radza ła  hojnie. B y ł  w ięc  w  dom u 
porządek  i dostatek, w szystko szło z reg u la rn o ­
ścią dobrze urządzonej machiny. Lecz nie było  
w nnn owego nieprzymuszonego r u c h u , owej 
sw obody ,  nie było tedy  życia. Toż i co do n asze ­
go w ychow ania , nie żałowała  na to m atka  kosz tu  
ani trudu: miałyśmy guw ernantki i metrów, często 
się w praw dzie  zmieniających, aleśm y się uczyły  
wszystkiego co pannom  dobrego urodzenia  umieć 
potrzeba; m oralna  s trona  naszego w y ch o w an ia  
w ym agała  może innego trochę  kierunku. Ze j e ­
dnakow oż przestrzegano w dom u czystości o b y ­
czajów, i m atka  nasza  pomimo os trośc i swego 
charak teru , posiadała  niepospolite  płci swojej 
przym ioty, serca się nasze pod je j  tw a rd ą  lecz 
trosk liw ą ręką  niezepsuły, lecz pozbaw ione m a­
cierzyńskich pieszczot, i pod  w p ły w em  samego 
ty lko  rygoru , p rzyb ra ły  całkiem odmienne c h a ra ­
ktery. S ios tra  moja sta ła  się is to tą  bierną, lękli­
wą, we mnie zaś rozwijała się sprężystość  woli, 
odw aga  i jeśli  chcesz, upor. O na poszła po  ojcu 
j a  po matce —  i obie źłeśmy na tej sukcessji 
wyszły. Jadwigi zdrowie wątliło się w  cichem 
cierpieniu, b rak  ha r tu  ducha  zawczesną śmierć 
jej zgotował; moja zaś zbyteczna energia do m o­
ralnego mię u p adku  przywiodła. Truchleję na sa_ 
mą m yśl tę okropną , że ja k  surow ość matki m o ­
gła przyspieszyć zgon mej biednej siostry, ta k  
znowu moje n ieposłuszeństwo bodaj czy nie s k ró ­
ciło dni tej, k tórej winną byłam życie.

„ D o p ó k iś in y  były  dziećmi, n iew idyw ałyśm y 
mężczyzn, zwłaszcza młodych, dom nasz rz ad k o  
odw idzany , podobny  był trochę do k lasz to ru ;  
n a  m etrów naw et matka w ybrała  ludzi podesz łe ­
go wieku. Ale nadeszła dla nas d o b a  m łodz ień­
cza, doba  dla serca niebespieczna, osobliw ie po  
przebytem w  zamknięciu dzieciństwie. Obie p rzy ­
stojne i posażne, możesz sobie w y s taw ić  iź się 
w net znalazło wielu s ta ra jących  się o rękę jednej 
i drugiej, a dom nasz d o tą d  p u s ty  zaczął się za­
ludniać licznemi ko n k u ren tam i różnej w artości 
i różnego wieku. N iezw aźano  już na  cierpki h u ­
mor gospodyn i,  neu tra l izow any  dobrodusznośc ią  
gospodarza, a najbardziej w id o kiem pomyślnego
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ożenienia. Ojcieo nasz lubił młodzież i p o w y d a ­
w a łb y  nas  chętnie zc rześkich chłopców  na k tó ­
ry c h  niezbywało, matka znowu, biorąca rzeczy 
gruntownie, radaby  w ybrać  zięciów z rzędu  ludzi 
dojrzałych, pow ażnych i majętnych, broniła  p rzy ­
s tępu  młodym a niebogatym, i każdego z takich 
s tarała  się od dom u swego zimnem odstręczać 
przyjęciem. W sz y sc y  więc nieliczący sobie la t  
czterdziestu, zraz'eni dowodem  w yraźnej niełaski 
i pozbawieni nadziei, zaprzestali wizyt, dając za 
w ygranę  pod ta tu s ia łym  swoim ryw alom . Jeden  
z n ich  ty lko  (którego zwać będę Stefanem) młody, 
p iękny, dobrze u rodzony  i w ychow any, ale nie 
bogaty , niedał się niczem odstręczyć. Pokochał 
mię całą m ocą swej duszy, i go tów  był na w szy­
stkie dla mnie ofiary, Srodze  to matkę moją obu­
rzało, uży w ała  wszystkich  m ożliwych ś rodków  
do pozbycia  się natręta, lecz napróżno, bo m ło­
dzieniec umiał cierpliwością i p o k o rą  gniew jej 
rozbrajać, a tak  był skrom ny, tak  w pos tęp o w a­
niu  ostrożny, tak  przytem w tow arzystw ie  p rzy ­
jem ny, że m atka  moja nie by łaby  kobie tą  żeby 
w  końcu  nie uledz potędze ty lu  rzadkich zalet. 
Pozw oli ła  mu ted y  byw ać i po dni kilka bawić 
w  naszym  domu, ale s ta ła  w swern p o s tan o w ie ­
niu wręcz m u oświadczyła: „ B y w a j  u  nas kiedy
chcesz, lecz Ju s ty n k i  nie dostaniesz mój panie .

,,Mam źe ci jeszcze powiedzieć że mi się on po ­
dobał?— Ach, nie ty lko  się podobał ale, rzec m o­
gę, do razu  prawie, opanow ał młode, upragnione 
me serce. Jak eśm y  się z sobą porozumieli, dzisiaj 
tego jeszcze nie pojmuję lecz w jednem  wymienio- 
nem między sobą spojrzeniu wyznanie  wzaje­
m nych  uczućnaszych  spoiło dwie nasze dusze w ę­
złem nierozerwanym, N ow e, nieznane, błogie nad 
wszelki-wyraz życie rozlało się we mnie, a c h o ­
ciaż rzadko  i k ró tk o  w idyw ać  go było mi wolno, 
p rzelotne te  chwile w ysta rcza ły  do mojego szczę­
ścia, albowiem obraz jego  w y ry ty  w mej duszy 
nie zchodził mi n igdy  z oczu, i senne moje m arze­
nia urokiem  swym otaczał. Takiej miłości ty ś  nie 
doznała  Jus tys iu .  i dziękuj za to Bogu. T w oje  
przywiązanie  do R ackiego ,wszczęło się nieznacz­
nie, i w olno, spokojnie wzrasta ło  z latami. Cześć 
i wdzięczność w p ro w ad z i ły  do serca twego m i­
łość, a połączone s łodkie te  i niewinne czucia d a ­
rzy ły  cię weselem i pokojem. D ługoś więc, moje 
dziecie, kosztow ała  jedynego  szczęścia na ziemi— 
kocha łaś  bez zgryzot sumienia, owszem miłość 
tw-a podnosiła  cię i uszlachetniała  we w łasnych  
tw y ch  oczach; w ypłaciłaś  się nią jem u  za w sz y s t ­
kie' dobrodziejstw a, g d y  i dziś nawet, jakem  tego 
pew na, szczęście jego  przekładasz n a d  swe w ła ­
sne. Cierpisz p raw da , ale takie cierpienie uświęca 
duszę i p rzy jem ną staje się ofiarą Bogu. Obym ja  
tak  była kochała, tak  cierpiała!— Lecz moja miłość 
w ybuch ła  nagle, a  k ręp o w an a  przeciwą w olą  m at­
ki, w zras ta ła  w miarę s taw ionych  je j  przeszkód 
i paliła  mię nam iętnym  płomieniem. Owe pierwsze 
lube marzenia nie w ysta rcza ły  ju ż  potrzebie p a ła ­
jącego  serca, zapragnęłam  urzeczywistnienia  tych  
marzeń, szukałam sposobu  widzenia się z k o ch an ­
kiem, w ypow iedzenia  m u ty ch  uczuć i napojenia 
się m uzyką głosu jego  w miłosnej z nim rozmowie. 
G d y b y  nie despotyzm matki, miłość moja niesta- 
ła b y  się może tak  namiętną, g d y b y  nie obaw a  być 
w y d a n ą  za innego niemiłego mi człeka, moźebym 
się nie dopuściła  rozpaczy. D a łeką  przecie jes tem  
od  uspraw iedliw ien ia  tego na  com się odważyła, 
i nie obw in iam  moją matkę, k tó ra  pod ług  swoich 
w yobrażeń  niewidziała mojego szczęścia w tym 
związku, a pom yślnie jszy  dla mnie sam a chciała 
zrobić w ybór.  J a k o ż  zdarzy ł  się w p rędce  p rzy ­
p ad a jący  do jej g u s tu  konkurent: człek nie m ło ­
dy, m ajętny, po w ażn y  —  cóż ztąd?—  Mnie się on 
n iepodobał,  bo ju ż  p rócz  jednego  S tefana nikt in ­
n y  podobać  się m e zdołał,  Spierać się z m atką 
albo j ą  błagać, było , w iedziałam  o tern, rzeczą za­
rów no  daremną. U żyłam  więc innego sposobu: 
czekałam aż mię z m ym  wielbicielem zostaw ią  sam 
na sam. G d y  się to  sta ło i on mi się oświadczył, 
padłam przed nim na  kolana , i w  przeryw anej 
łkaniem, pałającej apostrofie odw o ły w ałam  się do 
do jego wspaniałości, m odląc  ab y  mię nie brał 
za  żonę przeciw mej woli, ch y b a  źe pragnie  mej 
śmierci, lub swego i mego na  cale życie nieszczę­
ścia. Mówiłam z tak im  ogniem z tak im  w yrazem  
szczerego i niezłomnego postanowienia , źe się 
n iebo rak  przeląkł, i podniósłszy  mię da ł  mi słowo 
źe go więcej nie ujrzę. Jak o ż  odjechał i nie w ró ­
cił więcej, a b y ł  tak szlachetny źe mię p rzed  m a t ­
k ą  nie w ydał.  Mojej siostrze dosta ł  się, w tymże 
p raw ie  czasie, takoż nie m łody i nie p iękny pre-
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tendent, a z nią m atka  mejmiała żednego kłopotu . 
Lękliwe to stworzenie podało bez oporu  rękę sw ą 
człowiekowi k tó rym  się brzydziło, lecz ten o k ru ­
tny  przym us tak  w strząsną ł  jej wnętrzem, że 
w p ad ła  w  d ługą  niemoc, a narzeczony, snać  nie 
życząc sobie pędzić życie z chorow itą  żoną, p ro ­
sił rodziców  o uwolnienie go o d  słowa, na  co 
m atka  n a s z a , lubo nie bez wielkiego gniewu 
i zmartwienia p rzy s tać  musiała. Choroba o sw o ­
bodziła Jad w ig ę  od  nieznośnego związku, ale za ­
razem rozwinęła w  niej nieuleczony defekt, roz­
szerzenie jednej z sercow ych arterji. Mnie na tu ra  
szczęśliwszą dała  organizację, jeżeli można szczę­
ściem nazwać budow ę ciała tak  silną i um yśl tak 
hartow ny, źe je d n o  i d rugie  ś ród  ty lu  przeciw no­
ści wzajem się wspierając, zachowały  mię przy ży­
ciu i zdrowiu, lecz r.a to tylko, abym  kielich nie­
szczęść do ostatniej w ypiła  kropli.

„M atka  moja zajęta ciągle interesami domu, 
k tóre  j ą  nie rzadko pow oływ ały  do M ińska i do 
W ilna, poruczała w takich zdarzeniach dozór nad 
nami siostrzenicy swojej, (tej k tó ra  i teraz mie­
szka zemną) Ałoizie, starszej odemnie dziesięcią 
laty: nfała bowiem jej wierności, sądząc zapewne 
iż sama bojaźń zostania w ypędzoną ,dosta teczną  dla 
ubogiej s ieroty będzie p o b u d k ą  do sk rupula tnego  
w ykonyw ania  każdego swej opiekunki rozkazu. 
Jakoż Aloiza odpow iada ła  temu zaufaniu do pe­
wnego czasu. Błagania, karesy  i łzy moje nie by- 
łyby  j ą  w zruszyły , g d y b y  Stefan nie przyszedł 
mi w pomoc. On to zręcznem nadskakiw aniem , 
w ym ow ą i podarunkam i potrafił zmiękczyć serce 
Aloizy, a gdy  raz j ą  zniewolił do zejścia z drogi 
obowiązku czujnej strażnicy, nie mogła się ju ż  co­
fnąć, i ślepo woli jego , acz z najw iększą t rw ogą  
posłuszną być musiała. Zdradziła  więc moją m a t­
kę i tem nas oboje zgubiła. D o b ry  mój ojciec był 
takoż z naszej s trony , a nie mogąc działać o tw ar­
cie, pom agał nam skrycie. Z każdego więc o d d a ­
lenia się matki korzysta liśm y chciwie, w idując  
się lub  ko rresp o n d u jąc  z sobą; co nas atoli nie 
zbliżało do celu naszych  życzeń, owszem groziło 
wiecznym rozdziałem gdyby  ona przypadkiem  
p raw dziw y  stan rzeczy odkry ła .  B iedny ojciec 
kochał mię najczulej, podzielał calem sercem m o­
j ą  niedolę, poch w a la ł '  mój w ybór ,  usp raw ied li­
wiał s ta łość moją i zazdrościł mi tej energii której 
mu brakow ało , j a k  sam to czuł i nieraz przede- 
raną ze w stydem  wyznawał. Ale cha rak te ru  prze­
robić w sobie, osobliw ie w  starości, nie podobna. 
Bez żadnego więc sku tku  p róbow ał okazać się 
w  tej okoliczności mężem, g łową domu; uległ nie­
s tety p rzy  pierwszem spotkaniu, a bolesne to 
przeświadczenie się o swej słabości, zgryzło go 
tak  dalece, iż dła rozbicia smutku polow ał czę­
ściej niż zwykle, i razu  jednego , w późnej jesieni, 
zaziębiwszy się na łow ach , dos ta ł  zapalenia płuc 
i dziewiątego dnia na rękach  naszych skonał.”

T u  głos opowiadającej płaczem został stłum io­
ny, i po kilku dopiero  m inutach wróciła  do sw ych  
smutnych, wspomnień.

„Przez ciąg cho roby  mojego ojca by łam  ciągłe 
przy jego  łożu, i gdy  jednej nocy  sainam tylko 
przy nim czuwała, on mi powiedział źe chciałby 
widzić Stefana. D om yślasz się z j a k ą  skwapli- 
w ośc ią  chęć tę spełniłam; i na  d ru g ą  noc  p rzy b y ł  
odemnie uw iadom iony, W szy scy  w dom u prócz 
mnie jednej, we śnie byli pogrążeni, ła two mu te­
dy  było wejść do pokoju  chorego k tóry  się b a r ­
dzo ucieszył jego widokiem, i po kilku p rze ry w a­
nych  czułych w yrazach  połączył nasze ręce, za­
mienił pierścionki i rzewnie nas pobłogosławił.

„U  nóg więc umierającego wieczną sobie p rzy ­
sięgliśmy miłość, i j a  nieszczęśliwa, wiedziona 
tem jednem  uczuciem, sądziłam  źe się będę mogła 
ju ż  obejść bez zezwolenia  i b łogosław ieństw a mej 
matki. O p łakaw szy  więc zgon ojca, nie myślałam  
o niczem, jedno  o połączeniu  się ślubem małżeń­
s tw a ze Stefanem. On takoż ze swej s trony  czynił 
wszelkie do tego p rzygotow ania ,  i zamiar nasz się 
u d a ł— ale na większe obojga nieszczęście.
'  D o  jak iego  szaleństw a namiętna miłość d o p ro ­
wadzić może, poznałam  to z własnego mego d o ­
świadczenia. P ro jek ta  jak ieśm y ze Stefanem tw o ­
rzyli tak  były n ieprak tyczne, tak  dziwaczne, źe 
się żadną miarą w y k o n ać  nie daw ały . W reszcie  
on mi zaproponow ał ucieczkę! —  N a  to m u z o b u ­
rzeniem odpowiedziałam źe chociaż go kocham, 
n ad  życie, n igdy  przecie niezapoinnę tego coin 
winna B ogu i samej sobie, źe więc w tedy  dopiero 
będzie mógł wziąć mię z sobą, k iedy  ju ż  zostanie 
m ym  mężem.— N a co on mi powiedział: „P o łącz ­
m y się więc bez zwłoki. M am  tu  w  sąsiedztwie
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przyjaciela! xiędza, k tó ry  się zgodzi dać  nam 
ślub sekretnie”. —  T en  pro jek t, po niejakiem w a ­
han iu  się, przyjęłam i za to  ciężkie przewinienie 
ciężko mię też B óg  ukara ł.  Ach, m oja Jus tys iu ,  
ok ropna  to rzecz s tanąć  przed ołtarzem żywego 
B oga  d la  spełnienia sakram entu , m ając  serce o b ­
ciążone obrazą  Jego świętego p raw a!—N ieposłu­
szna córka, ś lubow ałam  posłuszeństwo mężowi! 
a chociaż w owej chwili upojenia, a raczej o d u ­
rzenia w ładz mej duszy, g łuchą byłam  na  głos 
sumienia, s traszno mi się zrobiło gdyśm y, ja k b y  
złoczyńcy lub konspiratorow ie, ukradkiem , w cie­
niach nocy  wstępow ali  do kościoła i stanęli p o ­
tem u  s topni s łabo oświeconego ołtarza. D rżałam  
ja k  liść i głos mi zamierał w piersi p rzy  w y m a ­
w ianiu  słów sakram entalnych. T w arz  x iędza p o ­
kry ta  b ladośc ią  i drgające warg i św iadczyły
0 dręczącym  go niepokoju. Jeden  ty lko  z nas  
wszystkich Stefan nie stracił odwagi, a na pięknej 
męzkiej jeg o  tw a rzy  malowało się panujące w du- 
s z y je g o  wesele. D la  męźcźyzny dopięcie celu 
sw ych  życzeń tem większą je s t  roskoszą, im t r u ­
dniejsze przychodziło  m u  zwyciężać przeszkody; 
na  nic ju ż  w tenczas w dumie tryum fu  swego nie 
pamięta, nie pa trzy  w  przyszłość, chw ila  obecna 
zdaje m u się nie mieć końca. My kobiety, p rzeci­
wnie, tracim y zwykle energję  w  momencie k tó ry  
nas stawi u  m ety  zuchwałego zamiaru: obecne 
szczęście mroczy się chm urą  groźnej przyszłości, 
smutne przeczucia czulszej duszy wyciskają  łzy 
z oczu, ja k a ś  w sercu u k ry ta  s truna  mięsza dźwięk 
żałosny między ak o rd y  wesela!— Św iadkam i p rzy  
ślubie naszym  byli organista  z zakrystjanem , oraz 
szlachcic zaściankow y Mikucki i jego  żona nie­
g dyś  m oja służąca; oboje do mnie przywiązani, 
oddali osoby  sw e i chatkę na  moje usług i”.

N a  te  s łow a Jus tys ia  pozwoliła  sobie przerwać 
Pann ie  Bielickiej m ówiąc — „Ach, czy nie będzie 
to czasem ta  sama M ikucka, s ta ruszka  w dow a , 
k tó rą  poznałam w naszej okolicy? —  „B yć  może 
odrzekła  opow iadająca  —  bo M ikuecy wkrótce 
potem  wynieśli się ztąd, i kupili sobie, słyszałam  
w ioszczynę w powiecie W ile jsk im . Otóż j a k  m ó­
wiłam  poczciwa ta  p a ra  odda ła  mi swój dom ek 
na  p rzygodne  w nim przebywanie. P o d  ubogą  tą  
s trz e c h ą  w id y w a ła m  się do tąd  z mężem, a te 
rzadkie i krótkie  chwiłe szczęścia iluż to łzami 
później op łakałam  i do śmierci opłakiw ać będę!—  
Po naszem pobraniu  się niemyśleliśmy z początku 
jed n o  o używ aniu  tej szczęśliwości k tó rą  serca 
nasze b y ły  przepełnione, podobni do dw ojga  sza­
lon y ch  p ląsa jących  n a d  przepaścią. P ierw szam  
się ze snu tego obudziła, poczuw szy z radośc ią
1 przerażeniem źe zostanę matką. D op ierośm y  
zaczęli przem yśliwać o tein co nas  oczekiwało, 
a niewiedząc j a k  dwie przed  sobą drogi, b łaganie 
matki, lub  ucieczkę, ja m  przek łada ła  pierwszą, 
Stefan zaś drugą, w przekonaniu  źe tam ta  w  r a ­
zie złego skutku, dop row adziłaby  do rozerw ania  
naszego związku, zaw artego bez należy tych  fo r ­
malności p raw nych .  Znając nieugiętość ch arak te ­
ru  mej matki, podzieliłam tę obaw ę męża, i p o s ta ­
nowiliśm y w ynieść się za granicę a z tam tąd  do ­
piero p ro b o w ać  azali nie o trzym am y żądanego  
przebaczenia. T rzeba  się zaś było spieszyć, bo 
i s tan  mój tego w ymagał, i nowy sędziw iecz  appro-  
bacją  matki, zaczynał do mnie konkury . S tefan  
odjechał na kon trak ty  d la  zastawienia swej w io s­
ki, aby mieć fundusz  w kapita le , j a  zaś p rzy b ra ­
łam h u m o r  kap ryśny , popędliwy; d la  o d s tra sze ­
nia min mego pretendenta; co się wszakże nieuda- 
ło, albowiem człek ten  chciw y jedyn ie  mojego 
w niosku nie zważał wcale na moje fochy  i nie- 
przestaw ał mi pow tarzać, ze skoro  się pobierzemy 
odraza  moja ku niemu zamieni się w  miłość. Nic 
mi więc ju ż  n iepozostaw ało  j a k  wręczjmatce m o­
je j  oświadczyć, źe jeżeli m inie będzie wolno pójść 
za sercem, zostanę zakonnicą lub um rę panną. Ca­
łe pos tępow anie  moje było pasmem kłam stwa, in ­
trygi, s łowem grzechu. ^  c n j

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej.— 
Zawiadamia: że od dnia 8 (20) Lutego roku  b ., pociągi 
wychodzić będą: z W arszaw y o godzinie 8mej rano oso­
bow o-towarow y do Granicy i Łowicza, o godzinie lszej 
minut 45 po południu osobow o-tow arowy do Łowicza, 
o godzinie 5tej minut 30 po południu osobow y do G ra­
nicy i Łowicza; pociągi przychodzić będą do W arsza­
wy: o godzinie lOtej minut 15 rano osobow o-tow aro­
w y z Łowicza, o godzinie 6tej minut 25 po południu 
osobow o-tow arow y z Granicy i Łowicza, o godzinie 12 
min. 33 w nocy osobowy z Granicy i Łowicza.—Szcze­
gółowe rozkłady jazdy  zm ydują się na w szystkich sta­
cjach i przystankach drogi żelaznej.— Rozenbaum.

izy Cenzor, F. Sobieszczański.


